
Jan Chłosta

Związki księdza Walentego
Barczewskiego z "Gazetą Olsztyńską"
Echa Przeszłości 13, 225-234

2012



ECHA PRZESZŁOŚCI XIII, 2012 
ISSN  1509-9873

Jan Chłosta
Olsztyn

ZWIĄZKI KSIĘDZA WALENTEGO BARCZEWSKIEGO 
Z „GAZETĄ OLSZTYŃSKĄ”

M im o że ks. W alen ty  B arczew sk i (1 8 5 6 -1 9 2 8 ) n a p isa ł w  au tob iog rafii, 
d ru k o w an e j po ra z  p ie rw szy  w  „G azecie O lsz ty ń sk ie j” n a  p o czą tk u  m a rc a  
1925 r., że by ł zaan g ażo w an y  p rzy  n a ro d z in a c h  trz e c h  w a rm iń sk ic h  g aze t 
po lsk ich , w  ty m  ta k ż e  „G azety  O lsz ty ń sk ie j”, to  h is to ry cy  n ie  chcieli w  to 
uw ierzyć. N a p isa ł w  swojej au tob iog rafii: „P rzy  z a k ła d a n iu  trz e c h  g a z e t po l­
sk ich  d la  W arm ii by ł ta k ż e  czynny  ks. B .[arczew sk i], m ianow icie  «G azety 
O lsz tyńsk ie j»  1886, «N ow in W arm ińsk ich»  1890 i «W arm iaka» 1893, w sp o m a­
gał, red ag o w ał, p isy w ał i p rzez  co się znaczn ie  p rzyczyn ił do u trz y m a n ia  
i ro z sz e rz en ia  pop raw nego  ję z y k a  i d u c h a  polskiego n a  W arm ii i M a z u ra c h ”1. 
G dyby było inaczej, zap ew n e  zab ra lib y  głos żyjący jeszcze  w ów czas p o e ta  
A ndrzej S am u lo w sk i i J o a n n a  P ie n ię ż n a  b ąd ź  też  dobrze zna jący  p oczątk i 
tego polskiego p ism a  E u g en iu sz  B uchholz.

P rzy zn a ję , że w  sw oich o p raco w an iach  rów nież  pom ija łem  te n  fak t. W y­
n ik a ło  to  z tego, że zarów no „N ow iny W arm iń sk ie” ja k  i „W arm iak” w  sw oich 
p ro g ra m a c h  n ie  id en ty fik o w ały  się z p ro g ram em  ru c h u  polskiego. M ało tego, 
re d a k to r  „W arm iak a” z la t  1 8 9 7 -1 9 0 4  ks. J a n  J a b ło ń sk i n ie  w idz ia ł nic 
zdrożnego  w  g e rm a n iz o w a n iu  m ieszk ań có w  połudn iow ej W arm ii2. Raczej 
p rzy jm ow ano , że proboszcz z B rą sw a łd u  ba rd z ie j w ted y  podz ie la ł pog lądy  
p a r t i i  C en tru m . T ym czasem  p o s ta w a  ks. B arczew sk iego  zd a w a ła  się być b a r ­
dziej złożona. Był P o lak iem  z k rw i i kości. P o lskość w yniósł z dom u  ro d z in n e ­
go, a  po tem  j ą  jeszcze  ba rd z ie j pog łęb ia ł w  C hełm nie . I te j po lskości chciał

1 Wiarosław [ks. W. Barczewski], Z  piśmiennictwa polskiego na Warmii w X IX  stuleciu, 
„Gazeta Olsztyńska”, [dalej GO], 1925, nr 54 z 6 III.

2 J. Jasiński, Świadomość narodowa na Warmii w X IX  wieku. Narodziny i rozwój, Olsztyn 
1983, s. 309.
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służyć n a  po łudniow ej W arm ii. N ie  je s t  w ykluczone, że z ch w ilą  ob jęcia p a r a ­
fii w  B rąsw a łd z ie  ju ż  m y śla ł m oże o m a n d ac ie  poselsk im . Z daw ał sobie je d ­
n a k  sp raw ę , że g ło sam i P o laków  z o k ręg u  O lsz ty n  — R eszel go n ie  pozyska. 
D la tego  p o szu k iw a ł p o ro zu m ien ia  z po lsk im  sk rzy d łem  p a r t i i  C e n tru m  i p r a ­
g n ą ł w y p ełn iać  ro lę sz lach e tn eg o  m e d ia to ra  m iędzy  ru ch em  po lsk im  a  n ie ­
m ieck a  p a r t ią 3, dąży ł n a jp ie rw  do w y staw ien ia , j a k  to  m iało  m iejsce n a  
G órnym  Ś lą sk u , w spólnego z C e n tru m  k a n d y d a ta . K iedy  w  1893 r. P olacy 
w y s ta w ili zn an eg o  d z ia ła c za  pom orsk iego , d u sz p a s te rz u ja ce g o  w  diecezji 
ch e łm iń sk ie j, a  w ięc n ieza leżn eg o  od b isk u p a  w arm iń sk ieg o , ks. A ntoniego 
W olsz leg iera  z D ąb ró w n a , to  k s iąd z  B arczew sk i n a  w iecu  w  ów czesnym  W ar- 
te m b o rk u  ( te ra z  B arczew o) p róbow ał w y stąp ić  p rzeciw  tej k a n d y d a tu rz e , ale 
n ie  dopuszczono go do głosu. O sta teczn ie  ks. W olszleg ier zdobył m a n d a t  
p o sła  do n iem ieckiego . P a r la m e n tu . To zw ycięstw o P o laków  jeszcze  bard z ie j 
w płynęło  n a  a n ty p o lsk ą  p o staw ę b is k u p a  w arm iń sk ieg o  ks. A n d rze ja  T hiela . 
B isk u p  w ydał 1 IX  1893 r. z n am ien n e  o s trzeżen ie  w  ję z y k u  po lsk im  i n ie ­
m ieck im . P isa ł: „Podczas la t  o s ta tn ic h  p o w tó rn ie  rozpow szech n ia li ch y trzy  
i a m b itn i a w a n tu rn ic y  i ag ita to rzy , n ib y  w  in te re s ie  polskiej narodow ości, 
u s tn ie  i p iśm ien n ie  najn ieg o d liw sze  n ie p ra w d y  i o szcze rs tw a  przeciw ko w a­
szem u  Kościołow i w ie rn y m  k a p ła n o m  i n a w e t p rzeciw  w aszym  b iskupom . 
[...] W  w aszej chw alebnej p rzyrodzonej n iew innośc i n ie  m acie  żadnego po ję­
cia, ja cy  n iedobrzy  s ą  ci z d a le k a  p rzyby li zesłań ce  albo p ien ięd zm i o k u p ien i 
n a jem n icy  p o d b u rzan ia . O ni n a jp rzó d  ch cą  w as  w  p o d stęp n y  sposób oderw ać 
od w aszych  w ie rn y ch  k a to lick ich  k ap łan ó w  i b iskupów , aby  w as  później w y­
dać h erez ji, rosy jsk ie j sch izm ie  albo n ie d o w ia rs tw u  socja lis tów ”4. D ał w  n im  
w y raz  sw em u  zac ie trzew ien iu  i b ra k u  chęci z ro zu m ien ia  za łożeń  p ro g ram o ­
w ych ru c h u  polskiego n a  po łudniow ej W arm ii. N ie  m o żn a  było w szak  p o są ­
dzać lu d z i sk u p io n y ch  w okół „G azety  O lsz ty ń sk ie j” o b ra k  ka to lick ie j o r ie n ta ­
cji. P ism o  s ta ra ło  się  z c a łą  o tw a rto śc ią  pog łęb iać św iadom ość re lig ijn ą , 
łączyło j ą  je d n a k  zaw sze z p o lsk ą  tra d y c ją  te j ziem i.

S u k ces polskiego duchow nego, ks. W olsz leg iera, sk łon ił b isk u p a  i księży  
z p a r t i i  C e n tru m  do w y d a w a n ia  z p o czą tk iem  1894 r. ka to lick iego  czasop i­
sm a  „W arm iak”. N ow e p ism o m iało  p rzec iw staw ić  się  a sp irac jo m  po litycznym  
„G azety  O lsz ty ń sk ie j”, dążyło  do jed n o śc i z k a to lik a m i p o lsk im i n a  p łaszczyź­
n ie  w yznan iow ej, językow ej i h isto ry czn e j. W  sw oich za ło żen iach  zm ierzało  
do zgody z P o lak am i. P ie rw szy m  re d a k to re m  „W arm iak a”, co spo tk a ło  się ze 
zdziw ien iem  Polaków , zo s ta ł ks. B arczew sk i. N ie  m ia ł on  je d n a k  sw obody 
d z ia ła n ia  w  red ak c ji. R zekom o odżegnyw ał się od d ru k u  a rty k u łó w  przeciw ko 
w spó łp racow nikom  „G azety”. J u ż  ja k o  proboszcz w  B rąsw a łd z ie  w y stąp ił 
z a r ty k u ła m i przeciw ko g e rm an izacy jn y m  posun ięc iom  in sp e k to ra  szkolnego

3 W. Ogrodziński, Wstęp do: W. Barczewski, Kiermasy na Warmii i inne pism a wybrane, 
wydał i wstępem poprzedził, Olsztyn 1977, s. 11.

4 Obwieszczenie i ostrzeżenie, „Pastoralblatt für die Diözese Ermland”, 1893, nr 11 z 1 XI, 
s. 128
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A u g u s ta  S p o h n a5. Z am ieścił też  k ilk a  w ażn y ch  a rty k u łó w  źródłow ych z h i­
s to rii i e tn o g ra fii polskiej W arm ii.

W  la ta c h  1894-1 8 9 7  ks. B arczew sk i aż trz y k ro tn ie  p rzy jm ow ał i re z y ­
gnow ał ze s ta n o w isk a  re d a k to ra  „W arm iak a”6. W ydaje się, że jego rezygnacje  
by ły  fo rm ą  d e m o n s tro w a n ia  p ro te s tu  p rzeciw  n a rzu co n e j p rzez  w iększość 
ce n tro w ą  zb y t o stre j po lity k i wobec „G azety  O lsz ty ń sk ie j”7. W  1896 r. n a  
z e b ra n iu  k sięży  z p a r t i i  C e n tru m , ja k  w y n ik a  że sp ra w o z d a n ia  zam ieszczo­
nego w  „G azecie”: „ks. proboszcz B arczew sk i m ia ł b a rd zo  p ię k n ą  i duchem  
ka to lick im  i po lsk im  p rz e s ią g n ię tą  m ow ę. Z achęcał do u czen ia  w  dom u  po l­
skiej mowy, w sk azu jąc , że p o lsk a  m ow a n ie  u p a d a , a le  się  podnosi, że u p aść  
n ie  m oże, bo P a n  Bóg d a ł n a rodow i p o lsk iem u  w ielk ich  i n a tc h n io n y c h  m ę ­
żów, poetów , k tó rz y  n a m  p ozostaw ili p ięk n e  p ie śn i i w iersze . W łaśn ie  po 
u p a d k u  P o lsk i, w ła śn ie  w  n iew oli P a n  Bóg ty ch  m ężów  w zbudził p rzez  co 
po k aza ł, że n ie  chce u p a d k u , a le  p o d n ie s ie n ia  się  n a ro d u  polskiego. D ziś 
k ażd y  m oże się  p rzek o n ać , że p rzem o cą  d u c h a  n a ro d u  zabić  n ie  m ożna, ale 
im  więcej się  P o laków  tłoczy, ty m  więcej oni poczuw ają  się  do obrony  p ra w  
sw oich”8.

W  1904 ks. B arczew sk i zo sta ł w c iąg n ię ty  w  osobliw y proces sądowy, 
k tó ry  re d a k to r  „G azety” S ew ery n  P ien iężn y  w ytoczył proboszczow i p a ra f ii  
w  R am sow ie  ks. Ju liu sz o w i W eichslow i za  n a p isa n ie  w  „W arm iak u ”, że „G a­
z e ta  O lsz ty ń sk a ” „ n a ję ta  j e s t  m o sk iew sk im i ru b la m i do p o d szczu w an ia”9. 
W  p ierw szej in s ta n c ji P ien iężn y  w y g ra ł sp raw ę  i k s ię d z a  W eichsla  sk azan o  
n a  zap łacen ie  g rzyw ny  w  w ysokości 40 m a re k  lu b  o dsiedzen ie  10 dn i w ięzie­
n ia . P roboszcz z R am so w a złożył apelację. S p ra w a  toczy ła  się 18 VI 1904 r. 
p rzed  o lsz ty ń sk ą  Iz b ą  K a rn ą . J a k o  św iadków  p rzed staw ił: byłego re d a k to ra  
„A llen s te in e r V o lk sb la tt” i w ydaw cę „W arm iak a” E u g e n iu sz a  B uchho lza , ro l­
n ik a  [M ieczysław a] K uszę  z J a r o t  i w łaśn ie  ks. B arczew sk iego . W ym ienien i 
św iadkow ie  n ie  by li w  s ta n ie  po tw ierdzić  fa k tu  f in a n so w a n ia  polskiego p ism a  
ru b la m i m o sk iew sk im i. N a  to  proboszcz z R am so w a  pow ołał jeszcze  dw óch 
św iadków : k u p c a  W erb era , z k tó ry m  P ien iężn y  rzekom o odbył podróż do 
W arszaw y  o raz  n ie jak iego  B ia ło jan a , u su n ię te g o  z p ra c y  w  „A llen ste in e r 
V o lk sb la tt”. B ia ło jan  zeznał, że p rzed  s ied m iu  la ty  P ien iężn y  m ia ł m u  pow ie­
dzieć, że n a  u trz y m a n ie  „G azety” o trzy m u je  p ien iąd ze  z zagran icy . „Bez n ich  
p ism o by  u p ad ło ”. K sięd zu  B arczew sk iem u  n a to m ia s t  ks. W eichsel uczyn ił 
z a rz u t, że te n  w  przesz łośc i m ia ł pow iedzieć m u  o m o sk iew sk ich  ru b lach ,

5 J. Obłąk, Z  działalności ks. Walentego Barczewskiego, „Komunikaty Mazursko-Warmiń­
skie” (dalej KMW) 1958, nr 2, s. 119.

6 Ks. W. Barczewski redagował „Warmiaka” w okresach między 15 I a 15 II 1894, 
następnie między 15 VI 1894 a 26 IV 1895, wreszcie między 8 i a 2 IV 1897 r.

7 J. Jasiński, Polityczne poszukiw ania ks. Walentego Barczewskiego na Warmii, w: Studia  
ofiarowane profesorowi Stefanowi Kieniewiczowi w 80 rocznicę urodzin, Warszawa, 1987, s. 636.

8 GO, 1896 nr 44 z 30 V.
9 Nasz proces z ks. prob. Weichslem z Ramsowa, GO, 1904 nr 72 z 21 VI; J. Chłosta, 

Procesy sądowe „Gazety Olsztyńskiej”, KMW, 1974, nr 3, s. 242-243.
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b ęd ący ch  ch lebem  gazety . W sp o m in a ł też  o p ry w a tn y m  liście  proboszcza  
z B rą sw a łd u  n a  te n  te m a t, k tó ry  się n ie  zachow ał. S ąd  A pelacy jny  uw olni! 
ks. W eichsla  od kary . Id en ty czn y  w e rd y k t u n iew in n ia jący  k s ię d z a  w ydał ró w ­
n ież  W yższy S ą d  A pelacy jny  w  K rólew cu, do k tó rego  odw ołał się  z kolei 
S ew ery n  P ien iężny . W  ta m ty c h  czasach  p rzed  n iem ieck im  sąd em  P o lak  z a ­
w sze s ta ł  n a  s traco n e j pozycji.

O ile  do ko ń ca  1906 r. ks. B arczew sk i, b ro n iąc  sp ra w  P o laków  do w ła sn e ­
go ję z y k a  i p o d trzy m y w an ia  k u ltu ry  przodków , n ie  an g ażo w ał się  b ezp o śred ­
nio  w  d z ia ła n ia  ru c h u  polskiego, d z ięk i czem u p rzeszed ł o b ro n n ą  rę k ą  c a łą  
k a m p a n ię  n iem ieck iego  rad cy  szkolnego A u g u s ta  S p o h n a  p rzeciw  n ie m u  jak o  
obrońcy  polskości w  p a ra f ii  b rą sw a łd zk ie j, to  później zm ien ił ta k ty k ę  d z ia ła ­
n ia . P rz e k o n a ł się, że w sp ó łd z ia ła jąc  z n ie m ie c k ą  p a r t ią  C e n tru m  n ie  będzie  
m ógł n ic  w ięcej uczynić  d la  u trz y m a n ia  po lskości po łudniow ej W arm ii i po­
stan o w ił p rzy jąć  zap ro szen ie  do k a n d y d o w a n ia  do p a r la m e n tu  n iem ieckiego  
z ra m ie n ia  dz ia łaczy  sk u p io n y ch  wokół „G azety  O lsz ty ń sk ie j”. P odczas po­
g rzeb u  k a n o n ik a  A u g u s ty n a  K a ra u a  w  s ty czn iu  1907 r. o zna jm ił zg rom adzo­
n y m  k o n fra tro m , że z a m ie rz a  p rzy jąć  to  zap ro szen ie . Jeg o  in fo rm ac ja  w yw o­
ła ła  zan iepoko jen ie  w a rm iń sk ic h  duchow nych. W  tej sy tu ac ji w ycofał się 
z k an d y d o w an ia , a le  złożył w ażn e  ośw iadczen ie , d ru k o w an e  w  „G azecie O lsz­
ty ń sk ie j”: „S zanow nem u K om ite tow i W yborczem u n a  p o w ia t o lsz tyńsko-re- 
sze lsk i odpow iadam  n a  h o n o ru jące  m n ie  p ism o z 18 g ru d n ia , iż czek a łem  ta k  
długo n a  zgodę centrow ców , spodziew ając  się  jak ieg o  k o rzystnego  d la  n a s  
kom p ro m isu . P on iew aż c e n tru m  w  ty m  w zględzie znow u n ic  n ie  uczyniło , 
u w ażam  za  s łu szn e  i kon ieczne  p o s taw ien ie  n a  W arm ii d la  P o laków  w łasnego  
polsk iego  k a n d y d a ta . J a ,  n ie ste ty , o fiarow anej p rzez  lu d  po lsk i k a n d y d a tu ry  
p rzy jąć  n ie  m ogę, jak k o lw iek  z ra z u  ośw iadczyłem  gotow ość do je j p rzy jęcia . 
Z pow odu p o g rzeb u  k s ię d z a  k a n o n ik a  K a ra u a  zeszłej soboty  było we F ro m ­
b o rk u  dużo księży  obecnych, bez w y ją tk u  cen trow ych , k tó rzy  o m ojej e w e n tu ­
a lne j k a n d y d a tu rz e  z r ą k  po lsk ich  z ta k ą  u jm ą  i g ro źb ą  się  w y raża li, iż 
tru d n o  m i p rzeciw  ta k im  ościen iom  w ystąp ić . M iałbym  począw szy od ks. 
B isk u p a  do n a jn iższego  k a p e la n a , w szy stk ich  księży, prócz p a ru  b lisk ich  z n a ­
jom ych  za  w rogów  i p rzy  w yborach  za  przeciw ników . G dziebym  się  podział 
w  raz ie  n iep rze jśc ia?  P rzesied lo n o  by  m n ie  w  n iem ieck ie  strony , gdziebym  
u sech ł, ja k  ks. d ra  B ilitew sk iego  p rzesad zo n o  do W olfsdorfu  [W ilczkow a pod 
L u b o m in em  -  J .C h .], gdzie obecnie cho ru je  i u sy ch a . Czyż n ie  k o rzy s tn ie j d la  
n a ro d u  n a  zdobytym  pew nym  s ta n o w isk u  p racow ać, ja k  puszczać  się  n a  
n iep ew n e, now e po la  zw odnicze”10. P o p a rł w ięc k a n d y d a tu rę  P o la k a  L eona 
C zarliń sk ieg o  z T o run ia , a le  ju ż  w  1911 r. w  w yborach  jego  n azw isko  zn a jd o ­
w ało  się  n a  p ie rw szy m  m ie jscu  n a  liście. U zy sk a ł w ów czas 7549 głosów. N ie 
zo s ta ł posłem , ale  n ik t  z re p re z e n ta n tó w  ru c h u  polskiego n a  W arm ii n ie

10 Ks. proboszcz Barczewski kandydatury przyjąć nie może!, GO, 1907, nr 5 z 10 I; por. 
ks. W. Barczewski, Kiermasy na Warmii, wyd. VII. Posłowie, noty, słowniczek, wykaz nazw 
miejscowości J. Chłosta, Olsztyn, 2002, s. 162.
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zdobył d o tąd  ty lu  głosów. N ap isan o  w  „G azecie”: „Nie zdo ła liśm y  t ą  r a z ą  
zw yciężyć n aszy ch  przeciw ników , lecz m im o to n ie  m am y  n a jm n ie jszeg o  po­
w odu do zn iech ęcen ia  i w ą tp ie n ia  w  siłę  naszego  lu d u  polskiego. O d n ieśliśm y  
w ielk ie  zw ycięstw o, bo choć k a n d y d a t  n a sz  n ie  p rzeszed ł, to  je d n a k ż e  z e b ra li­
śm y n a  niego o w ła sn y ch  s iła ch  d o tąd  n a jw y ższą  liczbę 7549 po lsk ich  głosów, 
a  z a te m  o 2100 więcej ja k  p rzed  cz te ry  la ty ”11. D alej: „Cześć, u szan o w an ie  
i n ie sk o ń czo n a  w dzięczność n a leży  się też  zacn em u  k a n d y d a to w i ks. p robosz­
czowi B arczew sk iego , k tó ry  s ta n ą w sz y  po s tro n ie  lu d u  polsk iego  i w  obronie  
p ra w  tego lu d u  n ie  z ra ż a ł się żad n y m i g ro źb am i i w szelk ie  zaczepk i o raz  
p rz e ś la d o w a n ia  z m iłości d la  lu d u  tego znosił i n ie jed n o k ro tn ie  jeszcze  znosić 
będzie . L u d  po lsk i o k aza ł sw ym i g łosam i, ja k im  z a u fan iem  o b d a rza  swego 
k a n d y d a ta , a  to  sam o zau fan ie  p rze lew a  lu d  te n  ta k ż e  n a  ks. d r  B ilitew sk ie- 
go i ks. P o e tsch a , bo i oni sw ym  u jęc iem  się  za  lu d em  p o lsk im  przyczyn ili się 
n iem ało  do osiąg n ięc ia  ta k  pow ażnej liczby po lsk ich  głosów ”12.

* * *

T rzeb a  p rzy jąć , że ks. W alen ty  B arczew sk i by ł w prow adzony  w  zam ia ry  
u tw o rz e n ia  „G azety  O lsz ty ń sk ie j”. Sw oje k o n ta k ty  z po lsk im  p ism em  je d n a k  
do 1907 r. u z a le ż n ia ł od s ta n o w isk a  b isk u p a  T h ie la  wobec ru c h u  polskiego, 
skup ionego  w okół „G azety”. N ie m o żn a  też  w ykluczyć, że b ra ł  w  ja k im ś  
za k re s ie  u d z ia ł w  p ra c a c h  p rzygotow aw czych  do d ru k u  p ie rw szy ch  num erów . 
N a  pew no in fo rm ow ał go o ty m , a  m oże też  w prow adził w  to k  pracy, p rzyszły  
re d a k to r  „G azety” J a n  L iszew sk i, k tó ry  w  1885 r. p rzez  osiem  ty g o d n i m ie sz ­
k a ł u  ks. B arczew sk iego , w ted y  w ikarego  w  B isk u p c u 13. P rzy sz ły  re d a k to r  
m ógł zasięg ać  rady, a  n a w e t u zy sk ać  ja k ie ś  w sp arc ie  finansow e. In d ag o w an y  
p rzez  b isk u p a  w  te j sp raw ie  b isk u p ieck i proboszcz ks. E d w a rd  H e rrm a n n  
n a p isa ł w  liście z 25 V 1886 r., że ks. B arczew sk i zaop iekow ał się L iszew sk im  
ty lko  z m iło sie rd z ia , bez żad n y ch  po b u d ek  po litycznych , bo położenie  m a te ­
r ia ln e  L iszew skiego  było nadzw yczaj tru d n e . Po odbyciu  służby  wojskow ej 
c ie rp ia ł n a  chorobę se rc a  i ty fu s , a  p rzy  ty m  n ie  m ia ł środków  n a  leczenie. 
L iszew sk i z rew an żo w ał się ty m , że w  p ie rw szy m  n u m e rz e  „G azety” z 16 
k w ie tn ia  1886 r. u k aza ło  się ogłoszenie o m ożliw ości z a k u p ie n ia  w  red ak c ji 
n iew ielk ie j k siążeczk i „D ziesięć u s łu g  do N a jśw ię tszego  S e rca  Jezusow ego  
po d ług  Bł. M ałg o rza ty  M arii A lakok  w raz  z w ie lu  m o d litw am i o łta rz a ”, k tó re j 
a u to re m  by ł w ik a ry  z B iskupca . D odajm y do tego, że og łoszenie to  było 
p o w ta rz a n e  aż w  dz iesięc iu  p ie rw szy ch  n u m e ra c h  p ism a . J a n u s z  J a s iń s k i  
sugerow ał, że B arczew sk i m ógł n a w e t p isać  do „G azety” te k s ty  o tem a ty ce  
re lig ijne j i h is to r ii  W arm ii14. P o tw ie rd zen iem  tego m ogą  być te k s ty  zaw arte

11 N asz kandydat ks. Walenty Barczewski, GO, 1911, nr 26 z 2 III.
12 Ibidem.
13 R. Traba, Niemcy, Warmiacy, Polacy. Z  dziejów niemieckiego ruchu katolickiego i stosun­

ków polsko-niemieckich w Prusach, Olsztyn 1994, s. 106—107.
14 J. Jasiński, Polityczne poszukiwania..., s. 631.
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w  „G azecie”15. O dbyw ało się to  w szystko  w  o k resie , k ied y  B arczew sk i z a a n ­
gażow ał się w  p racę  T ow arzystw a C zyteln i Ludow ych, w płacał sk ład k i n a  rzecz 
to w arzy stw a  do P o zn an ia  i założył p ie rw szą  w  ty m  rejon ie biblio teczkę TCL 
w  R zecku, p ro w ad zo n ą  p rzez  k ra w c a  A u g u s ta  K lom fasa.

J u ż  ja k o  proboszcz w  B rąsw ałd z ie , w raz  z dw om a in n y m i duchow nym i, 
o d p raw ił 26 lipca  1894 r. w  o lsz ty ń sk im  kościele św. J a k u b a  m szę  św. ża ło b n ą  
za  duszę  byłego re d a k to ra  „G azety” J a n a  L iszew skiego  i b ra ł  u d z ia ł w  u ro ­
czysto śc iach  pogrzebow ych.

W  sposób szczególny p o trak to w an o  w  „G azecie” 25-lecie św ięceń  k a p ła ń ­
sk ich  ks. B arczew sk iego . W  a r ty k u le  p rzed staw io n o  jego b iografię , w ym ien io ­
no dotychczasow e m ie jsca  posług i re lig ijn e j, a  w  p o d su m o w an iu  n ap isan o : 
„ Jak k o lw iek  lu d  p o lsk i n a  W arm ii sz a n u je  i pow aża  w szy stk ich  kap łanów , to 
je d n a k  szczególnym  p rzy w iązan iem  i sy m p a tią  o b d a rza  dosto jnego J u b ila ta ,  
k s ię d z a  p roboszcza  B arczew sk iego , k tó ry  n iczym  n ie  z rażo n y  sto i zaw sze po 
s tro n ie  upośledzonego lu d u  polskiego n a  W arm ii. Oby n a m  P a n  Bóg dał 
w ięcej ta k ic h  k ap łan ó w  rodaków , a  zapew ne  zażyw aliby  P o lacy  n a  W arm ii 
w iększych  sw obód ta k  w  życiu  p ry w a tn y m , ja k  i w  koście le”16. K ilk a  d n i po 
ty m , j a k  n ik t  in n y  z k s ię ż y  w a rm iń sk ic h , ks. B a rc z e w sk i pod z ięk o w ał 
w  „G azecie” za  złożone życzen ia17.

O d 1910 r. w sp ó łp raca  ks. B arczew sk iego  z „G aze tą  O lsz ty ń sk ą ” zac ieśn i­
ła  się jeszcze  ba rd z ie j. O to 11 lip ca  tego ro k u  n a  p o sied zen iu  P ro w in c jo n a ln e ­
go K o m ite tu  W yborczego w  P e lp lin ie , n a  k tó ry m  u s ta lo n o  poparc ie  k a n d y d a ­
t a  C e n tru m  ks. P a w ła  R o h m a n a  w  n a jb liż szy ch  w y b o rach , w ła śn ie  ks. 
B arczew sk i zo sta ł z a s tę p c ą  przew odniczącego  tego  k o m ite tu . O d tą d  w raz  
z ks. dr. R o b ertem  B ilitew sk im  w ystępow ał n a  w iecach.. S p raw o zd an ia  z tych  
w ieców  zam ieszczono w  „G azecie”. W  sw oim  w y stą p ie n iu  n a  w iecu  w  G ryźli- 
n a c h  z u d z ia łem  pół ty s ią c a  osób, k tó ry  odbyw ał się  n a  p lacu  we w si, ks. 
B arczew sk i „porów nał u c isk  P o laków  w  p a ń s tw ie  p ru sk im  z u c isk iem  p ie rw ­
szych  ch rześc ijan . J a k  oni w  k a ta k u m b a c h  k ryć  się  m u sie li ta k  i n a m  obecnie 
n a  nasze j po lsk iej z iem i o d m aw ia  się d ach u  n a d  głow ą i jeszcze jedyn ie  pod 
gołym  n iebem  wolno się n a m  zbierać i prześladow ców  n aszych  oskarżać. M imo 
to z pogodnym  czołem  p a trzeć  możemy, bo Bóg, k tó ry  n a s  P o lak am i stw orzył 
n ie  zezwoli n a  to, ażeby n a s  w rogow ie w ytęp ili”18. Z grom adzenie  to  spotkało  
się z k ry ty c z n ą  oceną. K siądz  d z ie k a n  Jó z e f  T esch n er z O lsz ty n a  w  sp raw o z­
d a n iu  do b isk u p a  n a p isa ł: „My ja k o  re p re z e n ta n c i p a r t i i  C e n tru m  zo sta liśm y  
p rzez  po lsk ie  g a z e ty  o b rzu cen i b ło tem , a  ks. B a rczew sk i n ic  n ie  uczy n ił, aby  
to  zm ien ić . J e s t  sk a n d a le m , je ś li  B a rczew sk i i B ilite w sk i d z ia ła ją  p rzeciw ko  
p roboszczom  w a rm iń sk ic h  p a ra fii, w  k tó ry ch  w y s tę p u ją  n a  w iecach”19.

15 GO, 1886, nr 13 z 9 VII; nr 14 z 16 VII; nr 16 z 30 VII; nr 19 z 20 VIII.
16 25-letni jubileusz kapłański, GO, 1908 nr 144 z 8 XII.
17 GO, 1908, nr 147 z 15 XII.
18 Wiec polski w Gryzlinach, 1910 nr 96 z 16 VIII.
19 Archiwum Archidiecezji Warmińskiej w Olsztynie, sygn. A-279, pismo ks. J. Teschnera 

z 10 X 1910 r.
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W  kole jnych  w yborach  do R e ich stag u , po śm ierc i ks. k a n o n ik a  J a n a  
H irsc h b e rg a  (zm . 19 X II 1910) n a  ro k  p rzed  u p ływ em  k ad en c ji, P ro w in c jo n a l­
ny  K o m ite t W yborczy zdecydow ał się  zgłosić n a  p o sła  w  o k ręg u  O lsz tyn  
-  R eszel n a  p ie rw szy m  m ie jscu  ks. W alen tego  B arczew sk iego , obok ks. Ro­
b e r ta  B ilitew sk iego  i A n d rze ja  S am ulow sk iego  z G ie trzw a łd u . P o lacy  p rz e ­
p ro w ad zili k a m p a n ię  w yborczą  z dużym  rozm achem . U rządzono  jed en aśc ie  
w ieców  w e w siach  południow ej W arm ii z u d z ia łem  dzia łaczy  z W ielkopolski 
i P om orza . Aż n a  s ied m iu  w iecach  w y s tą p ił sa m  proboszcz z B rą sw a łd u . 
W  k ażd y m  z w ieców  b ra ło  u d z ia ł od 200 do 500 osób. W szy stk ie  by ły  szcze­
g ó ln ą  m a n ife s ta c ją  polskości, w y ty k an o  n a  n ich  g w ałty  z a d aw an e  P olakom , 
upom inano się o p ra w a  do swobodnego życia polskiego w  państw ie  n iem ieckim .

K a n d y d a te m  p a r t i i  C e n tru m  by ł ks. K u n ib e r t  K rix , od s ie rp n ia  1897 
ro k u  p roboszcz  w  L am k o w ie , a k ty w n y  d z ia łacz  n ie m ie c k ic h  o rg an izac ji 
c h ło p sk ich  E rm lä n d is c h e r  B a u e rv e re in  o raz  L a n d w ir ts c h a f tl ic h e r  V ere in  
w  O lsz tyn ie . M ów ił sw obodnie po p o lsk u  i zapow iedz iał w iele razy, że będzie  
u b ieg a ł się  o p ra w a  do ję z y k a  ojczystego po lsk ich  W arm iaków . K siąd z  K rix  
i in n i d z ia łacze  cen tro w i tw ie rd z ili n ie  bez rac ji, że ks. B arczew sk i ze w zg lę­
d u  n a  ilościow y s to su n e k  P o laków  i N iem ców  w  o k ręg u  o lsz tyńsko-reszel- 
sk im  n igdy  n ie  u z y sk a  m a n d a tu  poselsk iego , ta k  w ięc jego ob ie tn ice  p rz e d ­
w yborcze i ta k  n ie  z n a jd ą  sw ego pokrycia . W  ty ch  w yborach  u zu p e łn ia jący ch  
cen trow cy  u zy sk a li jeszcze  o 1701 głosów  więcej n iż  w  p o p rzed n ich 20.

Także i w  n a s tę p n y c h  w yborach , w  s ty czn iu  1912 r, n ie  u d a ło  się  -  m im o 
u rząd zo n y ch  dziesięc iu  w ieców  we w siach  pod O lsz ty n em  i B isk u p cem  -  ks. 
B a rczew sk iem u  zostać  p osłem  R e ich stag u . N a  o s ta tn im  w iecu  w  B arczew ie 
w  b lisk o  g o d z in n y m  p rz e m ó w ie n iu  k a n d y d a t  p rz e d s ta w ił swój p ro g ram : 
„ośw iadczył, że ja k o  P o lak  z k rw i i kości chce s ta n ą ć  w  obron ie  słu szn y ch  
p ra w  lu d u  polskiego, ta k  gospodarzy, ja k  i rzem ieśln ików , w yrobn ików  i ro ­
botników , rów nież w  obronie w ia ry  i m ow y polskiej. M ow a ks. B arczew skiego 
w y w arła  n a  s łuchaczach  w ielkie w rażen ie  i lu d  gorąco dziękow ał sw em u  k a ­
p łanow i za  ta k  gorące słow a”21. Był ostro  a tak o w an y  przez „E rm län d isch e  
Z e itu n g ”. Z arzu can o  m u , że n a le ż a ł do p a r t i i  C e n tru m , a  te ra z  ro zb ija  je d n o ­
lity  lu d  w a rm iń sk i. W  zw iązk u  z ty m  złożył ośw iadczen ie , że „zaw sze w ypo­
w iad a ł się za  p o lity k ą  pokojow ą z cen tro w cam i n a  W arm ii i p roponow ał 
podzia ł m a n d a tó w  poselsk ich : dw óch d la  C e n tru m  i jed n eg o  d la  ru c h u  pol- 
sk iego22. K a n d y d a t C e n tru m  ks. K u n ib e r t  K rix  z L am k o w a  u z y sk a ł aż 
12 205 głosów  i to  on zo sta ł posłem .

W  ty m  sam y m  1912 r. k s iąd z  B arczew sk i w zią ł u d z ia ł w  X X III K ongresie  
E u ch a ry s ty czn y m , k tó ry  odbył się  m iędzy  10 a  15 w rz e śn ia  tego roku . P a tro ­
n a t  n a d  ty m  k o n g re sem  objął sa m  cesa rz  F ra n c isz e k  Jó z e f  I. W zięło w  n im  
u d z ia ł w ie lu  Polaków . Z tego pow odu w  szczególny sposób podkreślono  z a s łu ­
gi J a n a  III  S ob iesk iego  w  p a m ię tn e  zw ycięstw o n a  T u rk am i. P roboszcz

20 J. Jasiński, Świadomość narodowa na Warmii, op. cit., s. 349.
21 Wielki wiec w Wartemborku, ibidem, 1912, nr 6 z 13 I.
22 Oświadczenie, ibidem, 1912, nr 2 z 4 I.



2 3 2 Jan Chłosta

z B rą sw a łd u  p rzeb y w ał w  W ied n iu  ja k o  p rzed s taw ic ie l „G azety  O lsz ty ń sk ie j”, 
co n ie  bez sa ty sfak c ji skom en tow ano : „nasz lu d  p o lsk o -w arm iń sk i m a  n a  
K ongresie  E u ch a ry s ty czn y m  ta k ż e  sw ego zastęp cę  w  osobie czcigodnego ks. 
B arczew sk ieg o , k tó ry  w  n ie d z ie lę  [7 IX  1912] w y jech a ł do W ie d n ia ”23. 
W  „G azecie” w y d rukow ano  trz y  re lac je  z W ied n ia24. W szy stk ie  s ą  raczej 
op isem  m a n ife s ta c ji k a to lik ó w  z całego św ia ta , an iże li om ów ien iem  m ery to ­
rycznych  tem atów , p od ję tych  n a  kon g resie . N ap isan o  też  o u d z ia le  Polaków  
(n a  k o n g res ie  było ich  b lisko  15 ty sięcy  ze w szy stk ich  zaborów ) o raz  o d p ra ­
w ionych  n a b o ż e ń s tw a c h  w  kościele św. M ich a ła  p rzez  ów czesnego a rc y b isk u ­
p a  lw ow skiego Jó z e fa  B ilczew skiego.

* * *

W  czasie  p ierw szej w ojny św iatow ej ks. B arczew sk i w sp ie ra ł finansow o 
„G azetę  O lsz ty ń sk ą ”, w ydrukow ał w  oficynie Jo a n n y  P ien iężnej opracow anie 
G e o g r a fia  p o l s k ie j  W a r m ii ,  a  po zakończen iu  d z ia łań  w ojennych s ta n ą ł n a  czele 
W arm ińsk ie j R ady  Ludow ej, rep rezen to w ał W arm ię n a  S e jm iku  D zielnicow ym  
w  P o zn an iu , n a  k tó ry m  obrano  go w icem arszałk iem . B ra ł u d z ia ł w  d z ia łan iach  
Polaków  w  okresie  poprzedzającym  pleb iscy ty  w  1920 r. B ra ł u d z ia ł jak o  p rz e ­
w odniczący w  zjeździe delegatów  to w arzy stw  ludow ych oraz w  w iecu ośw iato ­
w ym  T ow arzystw a C zy te ln i Ludow ej w  O lsz ty n ie  2 m a rc a  1920 r., n a  k tó ry m  
w ygłosił d łuższe  w y s tą p ie n ia  n a  te m a t  czy te ln ic tw a  polskiego n a  W arm ii, 
m ów ił o b ib lio teczkach  TCL, działalności F ra n c isz k a  Szczepańskiego z L am ko­
w a  i po trzeb ie  rozw in ięcia  czy te ln ic tw a k siążek  i g aze t po lsk ich25. W  „Gazecie 
w y d rukow ano  też  ośw iadczen ie  ks. B arczew skiego: „Podczas pub licznego  w ie­
cu  w  B rąsw a łd z ie  27 czerw ca 1920 r. ozna jm iłem , że z a rz u ty  jak o b y m  pobie­
r a ł  w ysokie w yn ag ro d zen ie  za  ag itac ję  s ą  zu p e łn ie  n iep raw d ziw e. M im o to 
trz y  d n i później n a  z e b ra n iu  Z w iązku  U trz y m a n ia  W arm ii (założonego p rzez 
zd rajców  Jab ło ń sk ieg o  i Ż abkę) ja k iś  m ów ca głosił pub liczn ie , że pob ieram  
6000 m a re k  m iesięczn ie  za  ag itac ję  i że w idziano  ja k  p. [Jan ] B aczew ski 
w yp łaca ł m i tę  sum ę. [...] Co do g ło so w an ia  odpow iedzieć m ogę n a  różne 
z a p y ta n ia  z W arm ii i M azur, że głos o d d am  jed y n ie  za  P o lsk ą”26.

Po p rz e g ra n y m  p rzez  P o lsk ę  p lebiscycie b ra ł  u d z ia ł w  tw o rzen iu  Z w iązku  
P o laków  w  P ru s a c h  W schodnich . W raz z k siężm i B ilitew sk im  i K aro lem  
L an g w a ld em  w szed ł do K om isji Szkolnej. D w u k ro tn ie , w  1921 i 1924 r. był 
w y b ie ran y  do se jm ik u  p row incjonalnego  w  K rólew cu.

W  1921 r. ks. B arczew sk i w y d ru k o w ał w iele te k s tó w  re lig ijn y ch  „G aze­
cie” i w  je j d o d a tk u  p t. „Gość N ied z ie ln y ”, m .in . we w rz e śn iu  i p a ź d z ie rn ik u  
cz te ry  a r ty k u ły  pośw ięcone k u lto w i M a tk i Bożej n a  W schodzie. W  o s ta tn im  
z a w a rł trz y  m od litw y  odpustow e za  sch izm aty k ó w  greck ich , u łożone p rzez

23 GO, 1912, nr 108 z 12 IX.
24 Ibidem, 1912, nr 110 z 17 IX; nr 111 z 19 IX; nr 112 z 21 IX.
25 Pierwszy wiec oświatowy TCL w Olsztynie, ibidem, 1920, nr 30 z 6 III.
26 Oświadczenie ks. Walentego Barczewskiego, proboszcza w Brąswałdzie na polskiej War­

mii, ibidem, 1920, nr 82 z 8 VII.
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pap ieży  P iu s a  XI, B e n e d y k ta  XV i L eo n a  X III27. W  g ru d n iu  u k a z a ły  się 
k a z a n ia  n a  cz te ry  n ied z ie le  A d w en tu 28, we w rz e śn iu  n a d to  zam ieszczony  
zo s ta ł f ra g m e n t G e o g r a fi i  s z tu m s k ie g o  P o w i ś l a 29, „G aze ta” w y d ru k o w a ła  t a k ­
że całość tego  o p racow an ia . K iedy  pod kon iec 1921 r. rozpoczęto  — jak o  
III w ydan ie  — d ru k  K ie r m a s ó w  n a  W a r m i i ,  E u g en iu sz  B uchholz n ap isa ł: „ Je s t 
to  te m a t  na jc iekaw szy  d la  W arm iak a  ju ż  n ie  ra z  rozpoczęty, a  d o tąd  n iedokoń­
czony. S ą  to  «K ierm asy  n a  W arm ii», b ijące serdecznością , rzew nością , p ro s to ­
tą , a  p rzy  ty m  sw ojskością  i w iernośc ią , że tru d n o  oderw ać się  od n ich ”30. 
N a s tę p n ie  „K ierm asy” ks. B arczew sk iego  w ydano  w  oddzielnej książce.

W  1922 r. z d e leg ac ją  40 p rzed staw ic ie li z po łudniow ej W arm ii i P ow iśla  
ks. B arczew sk i u d a ł się do F ro m b o rk a , aby  b isk u p o w i A ugusty n o w i B lu d au - 
owi p rzed s taw ić  m em o ria ł, p rz e d s ta w ia jąc y  p o trzeb y  d u sz p a s te rsk ie  P o laków  
w diecezji. W  ty m  d o kum encie  m .in . n a p isan o : „N iech Jeg o  E k sce len c ja  
K siądz  B isk u p  raczy  ła sk aw ie  u w zg lędn ić  p rzed e  w szy stk im  p ro śb y  rodziców  
po lsk ich , k tó rzy  p ra g n ą , by  ich  d z ia tw a  m ogła  s łu ch ać  S łow a Bożego w  ję z y ­
k u  po lsk im , o jczystym  [...] by  p rzy g o to w an ie  do p ie rw szy ch  S a k ra m e n tó w  
Ś w ię tych  odbyw ało się w  ję z y k u  po lsk im . S połeczeństw o n a sz e  zan o si do 
C iebie W ysoki P a s te rz u  prośby, by  n ie  zm n ie jszan o  ilościowo po lsk ich  n a b o ­
żeń s tw  i um ożliw iono  u trz y m a n ie  po lsk iego  śp iew u  kościelnego”31. K siądz 
B arczew sk i p rz e d s ta w ił o rd y n a riu szo w i w ów czas m ło d ą  poe tk ę  M arię  Z ien ta- 
rów nę, k tó ra  z te j okazji w ygłosiła  spec ja ln ie  n a p isa n y  w iersz . M im o obie tn ic  
k s ię d z a  b isk u p a , złożony m em o ria ł p o zosta ł bez odpow iedzi.

N ie  m o żn a  w ykluczyć, chociaż n ik t  o ty m  d o tąd  n ie  p isa ł, że ks. B arczew ­
sk i spow odow ał z a tru d n ie n ie  w  d n iem  10 w rz e śn ia  1921 r. M arii Z ien tarów - 
n y  w  red ak c ji „G azety  O lsz ty ń sk ie j”. P o e tk a  b y ła  przecież  jego  uczenn icą, 
a  on  czy te ln ik iem  Je j d e b iu ta n c k ic h  w ierszy, z k tó ry ch  p ie rw szy  P o r y  r o k u  
u k a z a ł się w  „G azecie” z d a tą  4 g ru d n ia  1920 r.

W ażn ą  pozycję w  d o robku  ks. B arczew sk iego  s tan o w i cykl a rty k u łó w  
w „G azecie O lsz ty ń sk ie j”, pośw ięconych  p iśm ien n ic tw u  p o lsk iem u  n a  W ar­
m ii. D ru k o w ał je  pod ty tu łe m  Z  p i ś m i e n n i c t w a  p o ls k ie g o  n a  W a r m i i  w  X I X  
s tu le c iu  (1924 i 1925); w  p rzy b liżen iu  — ja k  u s ta l i ł  T. O rack i — było to  105 
odcinków  o raz  P iś m ie n n ic tw o  p o l s k ie  n a  W a r m i i  w  X I X  i X X  s tu le c iu  (1925, 
1927 i 1928), około 30 odcinków 32. Po łow a tekstów , za w a rty c h  w  ty ch  op raco ­

27 Wiarosław, Cześć Marii na Wschodzie, Gość Niedzielny (dalej GN), 1921, nr 38 z 17 IX; 
nr 39 z 24 IX; nr 40 z 1 X; nr 41 z 8 X.

28 Kazania na niedziele Adwentu, ibidem, 1921, nr 49, 50, 51, 52.
29 Wiarosław, Geografia sztumskiego Powiśla, ibidem, 1921 nr 46 z 12 XI.
30 Pustelnik [E. Buchholz], Pogadanka literacka. To i owo, ibidem, 1921, nr 42 z 15 X.
31 Archiwum Akt Nowych w Warszawie, Konsulat RP w Kwidzynie sygn. 3672 k. 9. 

Sprawozdanie z audiencji ludności polskiej w Prusach Wschodnich u biskupa dr. Augustyna 
Bludaua 21 IX 1922 r.

32 T. Oracki, Rozmówiłbym kam ień... Z  dziejów literatury ludowej oraz piśmiennictwa  
regionalnego Warmii i M azur w X IX  i X X  wieku, Warszawa 1976, s. 297. Ustalenie dokładnej 
liczby odcinków tych opracowań ks. Barczewskiego jest niemożliwe ze względu na braki 
w rocznikach „Gazety Olsztyńskiej” z lat 1924, 1925, 1927 i 1928.
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w an iach , z n a la z ła  się  w  w y d a n iu  k siążkow ym  p t. N o w e  k o ś c io ły  k a to l ic k ie  n a  
M a z u r a c h ,  w y d ru k o w an y m  w  1926 r.

P o śró d  w y d ru k o w an y ch  o p raco w ań  w y ró żn ia ją  się K ie r m a s y  n a  W a r m i i ,  
z w y d a n ia  n a  w yd an ie  w ciąż w zbogacane p rzez  a u to ra , s tan o w iące  p ra w d z i­
w ą  p e re łk ę  p iśm ie n n ic tw a  w arm iń sk ieg o . A w szy stk ie  p ra c e  ks. B a rczew sk ie ­
go zo sta ły  p rzez  p ro feso ra  K a z im ie rz a  N itsc h a  n a z w a n e  „m ałą  encyk loped ią  
po lsk iej W arm ii”33. T ru d n o  o ba rd z ie j t ra fn e  o k re ś len ie  sp u śc izn y  za s łu żo n e ­
go p roboszcza z B rąsw ałd u .

* * *

T rzeb a  p rzy jąć , że k s iąd z  B arczew sk i by ł zaw sze zw iązan y  z „G aze tą  
O lsz ty ń sk ą ”. N ie m o żn a  p o m in ąć  tego, co n a p isa ł we w sp o m n ien iach . Ze 
w zg ląd u  n a  w rogie s tan o w isk o  b isk u p a  w arm iń sk ieg o  A n d rze ja  T h ie la  wobec 
ru c h u  polskiego proboszcz z B rą sw a łd u  sw oje k o n ta k ty  w  la ta c h  1894-1906  
z p ism em  P ien iężn y ch  nieco roz luźn ił. W  n a s tę p n y c h  la ta c h  w sp ie ra ł m a te ­
r ia ln e  o lsz ty ń sk ie  p ism o i w  n im  d ru k o w a ł sw oje n a jw ażn ie jsze  prace.

SUM M ARY

In his autobiography, initially printed in Gazeta Olsztyńska in early March 1925, 
F ather W alenty Barczewski (1856-1928) wrote th a t he had actively contributed to 
the b irth  of three Polish newspapers in the region of Warmia, including Gazeta 
Olsztyńska. H istorians were reluctan t to give credence to his words. The autobiogra­
phy claims th a t „a certain father B.[arczewski] edited and wrote articles for three 
Polish newspapers in Warmia: Gazeta Olsztyńska, founded in 1886, Nowiny Warmiń- 
kie, s tarted  in 1890, and Warmiak, founded in 1893. He thus contributed significan­
tly to the preservation of the Polish language and the Polish spirit in Warmia and 
M azury”. Ja n  Chłosta’s article discusses F ather Walenty Barczewski’s collaboration 
w ith Gazeta Olsztyńska.

33 K. Nitsch, Kiermasy na Warmii, „Język Polski”, 1922, R. 7, t. 5, s. 153.


